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Chcesz mieć dach nać! głową 
musisz głosować na listę nr.

P r o g r a m  „ e h j e n y " .
Tak- sympatycznym i wiele m ówiącym  

.mieniem ochrzczo -e zrzeszenie reakcyi 
idzie do walki w yborczej z podwójnym  progra­
mem. Z  rem, c  którym szeroko rozpowiada c a  
wiecach i w obficie rozrzucanych oderwacn i 
drugim, o którym najchętniej i uparcie m ilczy

Do pierwszej części należą opow ieści z dzie ­
dziny polityki zagranicznej, na której przecięt­
ny uczestnik wieców endeckich zupełnie się 
nie rozumie i przyjm uje „'dyplom atyczne'‘ w y­
wody agitatorów w pokorze ducha Do tej też 
części należą napaści na Piłsudskiego i szerze 
nie nienawiści do Belwederu. .Milczą natomiast 
o  najważniejszych zagadnieniach polityki w e­
wnętrznej i gospodarczej, bo w  tej dziedzinie 
wstydliwie zastępują program polityki tych, któ­
rzy na agifacyc w yborczą dostarczyli' im m i­
liardow ych funduszów

W poi5tyce zagranicznej „C hjena" tfekla^ 
ru iesię  jako jedvna pionierka, sojjiszu.z Francyą, 
a w szyscy inni to zaślepieni gennanofiie.

Trudno w krótkim artykule dziennikarskim 
rozpatrywać w yczerpująco zaw iłe zagadnienia • 
międzynarodowy cli koniunktur politycznych w 
nieustalonych jeszcze stosunkach pow ojennych, 
■s■ jaka w tej dziedzinie potrzebną jest. os troż ­
ność, wskazuje los takiego gracza jak E. ( ieorge, 
który do niedawna trząsł ca ła  Europa, aż pot­
kną! się na wypędzonych z "Europy Turkach.

Na sojuszu 7, b r a m ią  opiera się polityka 
Zagraniczna Dzech, ałe nielyłko dalekim jest to 
państwo od popierania ̂ Francyi w jej agresyw­
ności w  stosuni u do Niemiec, przeciwnie Dzesi 
szukają z mmi punktów stycznych, aby swego 
wielonarodowego państwu fi®  narazić na zgubę.

Do niedawna mk nieprzejednana polityka 
francuska w stosunku do Elosyi sow ieckiej, dziś 
pospiesznie zmienia oryentacyę j coraz głośniej 
w prasie francuskiej od uawoływatiix do w zno­
wienia przedw ojenna linii politycznej, która się 
opierała na ścisłym  sojuszu rosyjsku-francus­
kim. Pińska dla łyploaiacyi francuskiej będzie 
tak długo przedstawiała pewną wartość, jak 
długo nie zastąpi jej R osya. Do w  polityce a tern 
bardziej w dyolom acyi nfe ma sentymentu. Każ­
de państwo kierować sic musi w łasnym i, naj- 
skrajiiioj pojętym i interesami.

Pokojow a polityka Dolski nie musi się od 
JKrancyi odwracać, torując sobie równocześnie 
drogę porozumienia, ze wszystkim i bezpośrednimi 
sąsiadami Jedynie to m oże utrwalić pokój i 
■stworzyć podstawę dla uzdrowienia stale p o ­
garszających się stosunków gospodarczych . Nie 
jwoino nikomu zaprzedać się w niewolę, co 
zgodnie z tradycyą z takim zapałem  proklamuje 
endecka prawica.

I w tein tkwi głęnoka jej n ienaw iść do  „B e l­
w ederu", ldóry popełn ił jeszcze jeden grzech 
przyczyni! sir wydatnie do lego, żs Korfanty nie 
przeprowadza obecnych iwborów - sejm ow ych, 
wńfcą oi&ia bezprawia byłyby te wybory, gdyby

W ec pracowników państwowych.
W  srode 25 bm na gjoflr 6 miecz. <io sali

„G w iazdy'1 zwołuje Zwiąże* Pracowników Kole 
jow ycb
PUBLICZNA WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWO­

WYCH WSZYSTKICH KATEGOBYI.
Spirawozstłanie z przebiegu pertraktacyi w

Warszawie złoży prezes. Związku Za w. Prae- Koł. 
ADAM KTJRY^OWICZ

Spraw ozdhme sejm owe w sprawach urzęd 
mczych złoży poseł tow’. JUL. SMULIKOWSKI- 

Zapraszamy ogół pracowników państwo­
wych.

ZARZĄD ZW , Z A W . PRĄD KOLEJ.

i  o i i i  iim i«?si?ro ir HMn.
. _ W ARSZAW A 24. 1.0 (Teł wł._). No podsta­
w ę  rzeczow ych dow odów  udało się stwierdzić,’  
•że w akcyi terrory sjtTcąai/'Ukraińców w e wsch. 
M alopulsce biorą udział wysłannicy Ukrainy so ­
wieckiej. Są to 'udzie, zorganizowani na Ukra­

inie przez galicyjski Rewkom, który czynnie po- 
rnuya terrorystom we w schodni"! Małopolsń?,
Rząd polski w obec w ładz ukraińskich wystąpi 
bardzo energicznie.

7 "

Jak Czesi chcieli obalić bolszewików.
Marzenia czeskie o hegemonii nad Słowiańszczyzną.

WIEDF-N. 24. paźdz. (Pac) ,,Ns_ Wien TiJ- 
gebtat“  z Ołomuńca, W czoraj przemawiał na za­
braniu narodoWc- aemmeratycznem poseł Ur. 
Kramarz^ który przedstawił pokrótce historyę le­
gionów czeskich na Syfceryr i ośw iadczył: Gdy-, 
by usłuchano mej rady i Legiony czeskie skiero­
wano z powrotem dfc .ojczyzny nie przez Sybe-, 
ryę ałe przez Muskwę, gdzieby mogły obalić 
rżący bolszewików, wówczas naród czeski spei-t 
niłby największe sw e tfeteło historyczm® i  m ó g ł ,

b y  u z y s k a ć  n a  W s c h o d z i e  h e g e m o n i ę  
m i ę d z y  n a r o d a m i  s ł o w i a ń s k i m i  d o  
fctó r e j  o b e c n i e  d ą ż y  P o l s k a  z  wf«U 
kim sukcesem, a Rosydnom zauszędżUibyśmy ty­
le strasznych następstw1 bolszewizmu. Oała Sic-* 
wiańszczyzna ukształtowałaby się. inaczej, niż o- 
becnie, n ie  p io t r  z  e b o w a )  i b y  ś m y  o d rd ?■> 
w a c  C i e s z y n a ,  a także Francya nie potrzebo­
w ałaby walczyć tak ciężko o swoje reparacye.

w r

rząd spoezy'wał w rękach Korfantego każą nam | 
przypuszczać obechia .już występy bojówek en ­
deckich, któro w ów czas ust.miaiby aiit,(>rytet 
w ładzy. Zc przeżyw alibyśm y dziś w ojnę d o ­
m ową, o  tem nikt zuajayy bodaj z grubsza me 
fcody działania endeków, a Korfantego w szcze­
gólności. nie m oże w ątp i'. Należy w ięc 
ocenić i zrozum ieć szalony ból „'chieiuw ego“ 
bloku. Przy Korfantym  ibyjoby pewme zw ycięstw o 
w yborcze, obecnie zm arnują się rzucone miliar- 
ftfy i wdadza, iktórej tak byli bliscy, m oże być 
ihezpowrotnie stracona.

A o wbulzę p izeciez chodzi, ] j o  tak' wiele 
fchciałoby się zrobić dla obszarników1, którym re­
form a rolna spędza sen z powiek. N iecierpliwie 
czekają przem ysłow cy na ■ zniesienie 8 godz. 
,dnia pracy, bo on ukróca ich zyski Kam ienicz- 
n icy tęskńiir do  rządów  prawicy, aby nareszcie 
mogli się rozprawić ze swym i lokatoram i i od - 
bić sobie wszystkie ,„sUatv“ , jakie przez ustawę 
Ochronną ponieśli. Rząd lew icow y m ógłby ta - 
.'zać bogaczom, płaoió podatki bezjiośrednie, a 
praw ica pragnęłaby ratować skarb i walutę 
(Opłatami konsum cyjnym i

Jest jeszcze szereg innych ,postulatów)", o

których ua „n arodow ych" zgrom adzeniach się 
nie mówi, ale to w yżej w ym ienione towarzystwo 
z loży to przecież olbrzym* podatek na fundusz 
wynorczy. Do nich przyłączyli sję kupcy, z taką, 
nienawiścią odnoszący się d o  wszelkich prób 
\v~alki z fuiskarstwem i lichw ą.

Z takim program em politycznym  idzie pra­
wica do wyborów'. 1 xto ch ce toki program  po 
przeć niech g losuje na ósem kę... kl

Społeczeństw o, ta olbrzym ia jego wiefiszosć, 
która doprow adzona została do nędzy, wysta - 
‘w iłaby sobie św iadectw o m oralnego ubóstwu, 
■gdyby poszła  za  tym  groźnym  dla jeg o  istnie 
nią, „program em ".

Fioneentracsh armii jugosłowiańskiej?.
, 1W ARSZAW A. 24 października (tel w ł.) 

Do Saionik nadchodzą wiadom ości, ze w po­
bliżu  granicy bułgarsko-greckięj odbyw a się 
kuucentracya armii jugosłow iańskiej. Jugosławia 
zamierza na wypadek posuwania się Keraalistuw 
w głyb Tracyi obsadzić Sr.loniki.
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P i ' a g r s 3 m  n b r i f e ^ a  f z ą d u  a n g i e l s k i e g o .

PROWIZORYCZNY GABINET ANGIELSKI* ] ków' na kontynencie; 2. Utrzymanie przyjaźni z 
LONDYN. 24. paśdfe. (Pat.) Bonar L aw  zr* Franeyą i entcntą; 3. Ogramezenit polityki an­

gielskiej, szczególnie na bliskim VVs,chodz,e; 4. 
Rozwój rynków zagranicznych, 5 powrót cio st • 
rycii i rady cyi rząaów1 obywaielsM cb; 6. Zaprc-

proponował królowi następującą prowizoryczną li­
stę gabinetu; Prezydentura b o n a r . Law, sprawy 
zagraniczne lora Curzon, skarb Baldiiin, Kok>n'Le 
Derbv, wojsko Wilson, marynarka pułk. Amery, 
handel Stee.* Maidland, sprawy wewnęirzne 
Grifłiith sekretarybt dla Szkocyi Younger, dla

SOFIA. 24 października. (Pat.). W czoraj roz
począł się kongres parlyi socyaino-dem okraty-
cznej, zw ołany i  okazyi 20-ietniej rocznicy
utworzenia partyi. W  kongresie Dierze udział
przedstawiciel partyi socyalno - dem okratycznej
czesko-sdowackiej Nemec i przedstawiciel partyi
socyam o-dem okratycznej niemieckiej Otto W aid. 

--
®  lriandyt zapanuje pokój ?

DUBLIN. 24 października. (Pat.). W edle 
wiarygodnych inform acyi potwierdza się wiadn* 
m ość o istnienia poczynań m ających na celu 
przyw, óeenie pokoju m iędzy nacjonalistam i a 
republikanami.

wadzenie oszczędności; 7. Pizywroeenie kontroli 
parlamentarnej; 8. obniżenie podatków, zwłasz­
cza dochodow ego.

L. CEOKGE W KAMPANII WYBORCZEJ

sże współudział Jugosławii i Rumunii w  tej kon- 
ifereneyi m ógłby w yw ołać niezadowolenie Tur- 
cyi. W sprawie współudziału R osyi w  konfe- 
rency? ośw iadczył, że m oznaby celem uprosz 

.czenia zgodzić się, by delegacya rosyjska pod­
pisała układ o Cieśniny Dardunelskie już teraz 
a  m c ja k 'ż ą d a  Ffeateya po ewentuałnem, ofj 
cyalnem uznaniu rządu sowietów przez ententę. 

/Zastępcy mocarstw: złożyliby dekluracyę, żefak t 
podpisani,-, układu p|rzez Jlosyę nie oznacza  uzna 
,nia R osyi przez m ocarstw a sprzymierzone de 
iure.

  »--

Inserujcle w ,Dzienniku Ludowym*.

SOCYAulŚC I N IEM IECCY  7A M IER ZA JĄ  W Y­
STĄPIĆ Z R ZĄD U ?

BERLIN, 24. 10. Niepoham owany spadek 
marki zaostrzył na nowo sytuacye wewnetrzno- 
polityczną. Dzisiaj odbyw a się posiedzenie soc. 
dem okratycznej frakeyi parlamentarnej, na kto* 
rem odbędzie się debata nad eWentuaJnom w y­
stąpieniem socyalistów  z feoaiicyi rządowej. So- 
cyaliści dom agają się bezw zględnego ob jęcia  
przez państwo kontroli i administracyi nad 
wszystkimi krajowym i*. artykułami ż y w ­
nościow ym i, twierdząc, '-pet, w  ten tylko sposób 
można szerokie m asy luduóśfci w nadchodzącej 
zimie uratować, przed głodem , żądają zatem 
Wprowadzenia znowu przym usowej gospodarki,
( zemu gwałtownie sprzeciw iają się part-ye bur- 
żuazyjne, Prócz tego soey aliści stawiają szereg 
postulatów tyczących  się polityki walutowej.: 
które uważają za konieczne dla nodm esiem a 
kursu marki. . ,  ..*,,„,41

Jak się zdaje akcya obepna .socyalistów n ie­
m ieckich, skłaniająca się <lo npozycyi, stoi 
pod w pływ em  icli lewego sJcrzydte, składają­
cego się z dawnych , /n iezależnych".

 ~
WIEDEŃ, 24. 10. '(A W ). Kanclerz Wirth 

prowadzi pertraktacye z przyw ódcam i stron­
nictw, ale dotychczas nie przyszło  ani w  Spra­
wie cen zboża  ani w sprawie rozporządzenia o 
dewizach do ugody, w obec czego nie wiadom o, 
czy sotwaliści * zechcą  dalej popierać rząd Sy- 
tuacya zaostrzyła  się wskutek tego. że socyahśei 
sform ułow ali w niosek o  źasekwestrow am e w szy­
stkich środków  żyw ności przez państwo. W n io­
sek ten jest częścią  w ielkiego programu sana­
cyjnego, wypracow anego przez socyalistów , któ­
rzy dom agają się obostrzenia rozporządzania o  
kontyngencie w ęglow ym  oraz stworzenia w e­
wnętrznego pieniądza o  stałej wartości, u ży ­
cia pewnych części skarbów  bankow ych dla  ra 
kow ania mark;, oraz gruntownej rewizyt ustaw i- 
dawstwa bankowego. Stronnictwa hurżuazyjne 
tym pianom socyalistów przeciwstaw iają inne 
program, zdążający przedewszystkiem  do zw ięk­
szenia produkoyj i (w związku z tern przedłużę 
uia B-godzinnego dnia pracy, na co  socyaliści 
żadną miarą zgodzić się nie chcą.

i —

Mipv>hi wyborcze
W! ub. niedzielę z  rzadka rozsiadła się p u ­

bliczność na krzesłach w. Sokole-M acierzy. Zft‘- 
gaj,i.]ą.cy wiec., jeden z  przedstawicieli sztabu, 
lw ow skiej „C b jen y ", w idząc „przew iew ne" dziu ­
ry na sali apeltotariłl aby m ów cy n ie wygłaszali 
długich m ów , gdyż obecni m uszą się z jaw ić i pa  
innych "wiecach Cli jeny zw ołanych na ten dzień.

W idać z tego, że na endeckie w iece, urzą­
dzane w różnych częściach  miasta „u częszcza 11 
ta sama publiczność w idocznie dobrze zapła­
cona, jaki® że eh jena m a dużo pieniędzy a 
/n a ło  cierpliwych słuchaczy.

W tym samym czasie od byw ał sie w iec ko­
munistów. Tu zgiom adziia  się „p u b liczn ość" 
złożona  z m łodzieży o  dużych czuprynach ontz 
z nerw ow ych panienek. Tow arzystw o to zajęło 
parę rzędów  krzeseł. Pożarem było  też kilka­
naście dorosłych osób.

„R e ferow a ł"  jakiś kiepski m ówca, że „Pepe- 
sow cy " zdradzili sprawę robotniczą, gdyż ich 
głosam i, uchw alono senat, również soc ja liśc i 
„d a li"  fabrykantom 40 m iliardów 'talarek zaś 
nić robotnikom . W idoczn ie? na sali byli sami 
./■ .decydow am "' zwólerinicy m ów cy, bo p rzy j­
m owali te idyotyzm y.

Ć Następny m ów ca  ostre krytykow ał len „g łę ­
bok i" referat, ale przew odniczący wiecu ciągle 
m u przerywał, że aż Komisarz policyjny m u­
siał bronić „jwolnosci s łow a ". Śkończyio się 
Wszystko na rozwiązaniu zgrom aazenia prz.ry, 
piolioyię i' tio b y ł jedyny pow ażny mom ent na tern 
zgromadzeniu. Policya na gw ałt z dzieciństwa, 
kom unistycznego robi coś  pow ażnego i posuwa 
się do  tego, zo z ustawy zapewniającej w olność 
zgromadzeń w yborczych  czyni tatrze pośm ie­
wisko.

■ «♦* ■
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Indyi Peel. Lista ta mie jest jeszcze z ie ln a ,
W ARSZAW A. 24. pażdż. (lei. wł.) ,,Przegląd 

w ieczorny" dowiaduje się; W  angielskich k r L E A F I E L D .  24. paźdz. (Pac) L. Ceorgc w - 
łach politycznych sądzą, że Bonar Law, zaraz źrnie energiczny udział w kampanb wyborczej, 
przystąpi, do rozwiązania parlamentu. Nowy g r - ; Organizuje on w  tym celu szereg m©ełingówy 
biret ma następujący program pohtyezny: | w ■ Loądyjiife i ,na prouTncyi w bieżącym oraz przy

1. Niemieszame się, o  ile m ożności do stosur.  j szłym tygodniu.

F.rehiyibr n a  oiJlbuidnrda*
W ARSZ.YW A, 24. 10. (Pat). ,„Kurier P olsk i" i toczne kredyty m ianowicie, na roboty drogow e 

{podaje celem  energiczniejszego rozwinięcia akcyi 1,410.000.000 Mk.. na odbudow ę koscio łow  i 
ok o ło  u.(.prawy dróg i w  dziedzinie odbudowy szkół B00.000.000 oraz na inne cele odbudow y 
uzyskało m inisterstwo robót publicznych dosta- j 200.000.000 Mk.

b u d ż e t  k n i e i  p a ń s t w ,  n a  r n k  1 9 2 3 .
W ARSZAW A. 24. pazdż. (teł. w ł ) Op^aeow;-; ] szerniej odr poprzedniego, 1 szczegółyr dńże są 

nie bu'd!ż.etu kolei państwowych na r. 1923, jest i pozycye inwestycyjne, 
r.a ukończeniu1. Budżet preliminowany jest o i - j  —•••—

S P R A W A  P A SA  NEUTRALNEGO,
GENEWA, 24 10. (Pat). Pow rócił tu Saura, 

generalny konsul' hinduski w  Brukseli, po spe ł­
nieniu m isyi powierzonej mu przez L igę N aro­
dów , w sprawie pasa neutralnego m iędzy Pol 
fika a Litw ą w  ok o licy  Wilna, C hodziło o zba ­
danie na m iejscu biegu ewentualnej prow izo­
rycznej lin'i demarkacyjnej, któraby zastąpiła 
strefę n eu irdn ą  i kilkakrotnie: był przyjm owany 
w Kownie i W arszawie przez w ładzo rządowe 
Ohecuio przygotowuje on  sprawozdanie ze sw o­
jej misyi i przedłuży je  praw dopodobnie na 
najbliższem  posiedzeniu Rady Ligi Narodów. 

 ■+*---
GEN. KONSUL W CHARKOWIE.

W A RS Z A WA ,  24. 10. ( le i .  w ł ) .  Generalny 
konsul puiski w  Charkowie) p. lIorw.it, w y jech a ł 
na swe stanowisko. Tam tejszy sekretarz mg a r y j- 
ń.y, p.. Lubieński zosta ł odw ołany i przy'dzielony 
do ministerstwa spraw zagr.

-— ----

Ronqres soByalisróro bulgarsfiicfi.

POLITYKA LŁN NA A TROCKIEGO.
RYGA. 24 pażuz. (Pat.) Donoszą z Moskwy, 

że w1 n  ądówych kolach sowieckich jest rozw r- 
żaua sprawa zmiany w  i. z w. nowej polityce 
ekonomiczne . Różnica poglądów  pomiędzy L'c- 
ninenj i Trockim pogłębia tię. Lenin liczy jeszcze 
wciąż na rewolueyę wszechświatową i wskutek 
togo nie chce kompromitować Rosyi, jako pai.4 
stwa komunistycznego, da teko idącemi ustępstwa- 
mi dla kapitalizmu. Trocki przeciwnie hołuuie 
obecnie polityce rca.nej i pragnie wciągnąć ka* 
phał zagraniczny db odbudowy Rosyi.

«— #•*—

0 KONFERENUYE W SPRAWIE BLISKIEGO 
WSUH00U

WIEDEŃ, 24. 10 (A W ). f,;N. W. Abend- 
blatt" donosi z Paryża: Am basador w łoski hra­
bia Sforza zapi oponow ał rządowi francuskiemu, 
aby konfereri( ya • w,schodni,", odbyła się w ja ­
ki. js m iejscow ości środkow ych lub południo­
w ych W ioch . Sforza dał wyraz zapatrywaniu,
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Różności warszawskie.
-  * W A R SZA W A , 20 października.

Z  racri ustąpienia L . George a prasa wai 
©zawska rozpoczyna treny' polityczne,

Ignacy Rosner p isze:
y^ie kto inny — tylko on  (L. % )  b y ł m oto 

"em walki i zw ycięstw a; tegv  mu naród angiel­
ski nie zapomni, m im o wszystkich b łędów , po­
pełnionych podczas likwulauyi w ojny. Nam 
trudno będzie wytną sać z  pam ięci to wszystko, 
co  w  tej pow ojennej działalności L . G. nas 
bolaro, raziło , czasem  wprost krzyw dziło. Ale 
w obec upadku znakomitego bądź co bądz czło 
wibka i m y i<owtórzy!ć powinniśm y słowa, któ­
re p . SMmiunt, obejm ując urząd ministra spraw 
Zagranicznych, pow iedział do posła  angielskie­
g o  w  W arszaw ie: „N ie  m ogę nigdy zapomnieć,, 
że na traktacie wersalskim, który Polsce dał ży- 
cie, jest podpis L. George'a.

Tego zaś, że L. G. nie pałał zbyt wielką 
W ło śc ią  ku tej Polsce, pow stałej n ie tyle na 
F ocy  traktatu, ue na mocy: bohaterskich w y sił­
ków, podjętych zbrojną ręką polską — i na 
m ocy  tego, że , trzej m ocarze" stracili w w iel­
kiej wojnie znaczną część siły i znaczenia w 
świecie

L . George b y ł przeciwnikiaint oddania Polsce 
W ilna, Lwowa,, Gdańska, Górnego Śląska i 
Cieszyna. Intrygow ał na niekorzyść Polski w 
<zaaie w ojny z Ro.,vą sowiecką, proponując 
■mędzy innemi kapitulacye. W reszcie podczas 
on feienoyi genueńskiej zachow yw ał się w sto- 

f-uhku d o  spraw polskich wyraźnie nieprzy 
chylnie.

„JKuryei Poranny" p isze: Upadek L. G.
odczuwam y jako zmniejszenie ciężaru w  naszych 
troskach o  orzysz łość".

„Robotnik pow iada: I  G., w spółtw órca 
szeregu traktatów pokojow ych — o rn i1 sam nie 
W yw ołał now ej wojiny, której zażegnanie w -i- 
ra m ie i/en w itr 'tem . jaPkiu w iej inyydaSuiłoane- 
hezpieczeństwo jego polityki. Szczerze ża łow a­
liśm y, że jeden jedypy z pośród polityków w y ­
trwał tak długo na swem  stanowisku.

T o samo, w. ityjn sarnylm duchu, p iszą  w szyst 
kie większe pism a polskie.

*t * *
1 STervert Npwaczynski, który niedawno w 
„jMyśb Narodowe] “ wy stuniiował się ze swej 
polskości, zaczął p isać niedołężne w yw iady 
chłopskie.

N owaczyński ostatnio całkiem oddał się 
óesoustaaioy i w jednym  z ostatnich numerów 
.{Myśli N arodow ej'1 zapow iedział wszyslkim, 
napadającym nań „fo x -te m e ro m ‘ ‘, że w  „tym  
sez.ome" do literatury (dram atycznej) nie w róci. 
A szkoda,

W* utalentowany sposób N. N. „naryw a się. ' 
regularnie na kogoś. Niedawno narwał sic za ­
poro o ca „M onsiguora K om arm ckicgo" tak' da- 

i^R •nius,'Jł jsię potem gęsto tlom aczyć 
« hadeko - ąndekojn, którym dow odził, że nie. 
tma amiąsu; obrażać dostojników kościelnych.

t atnim płodem  paszkwilowania dram a­
turga ie.v przypow ieść o  Lang Langiewiczu,, 
drukowana w „R zeczy p osp o lite j ' a nośw ieco- 
na Piłsudskiemu.

N etvei w ypisuje takie kawałki, że me spo­
sób, aby go m e sw ędziła  twarz.

*
W ypadek, jakiemu ulee" W itos z Tetm aje­

rem, tecąc d o  rowu, w yw ołał szereg komentarzy 
W pismach warszawskich. O czyw iście byli ta­
cy, co  upatrywali w  tern .jpałec B oży".

Jak dalece każdy szczegół z życia  kandy­
dujących do Izb naszych brany iest „p o d  uw a­
g ę " , św iadczy o  tern szereg m ów  w iecow yćb

Azczegiólną ucynchę agotówsi wszystkim

li typującym  ów  poMręrzmic piastowski dla agj 
tatorów, gdzie podauo wskazówki, za co się 
i gdzie trzym a" należy nodczas wygłaszania 
m ow y : To — ,iźa tserce1, to —  „za  k lapę"; 
to „fea kieszeń". R zeczyw iście jest w  tem m i­
m ow olna „w e so ło ść " .

*
.W klubie sejm ow ych dziennikarzy zdjęto ze 

ściany portret W itosa, aby fotograf m ógł w ziąć 
miarę na portrety dla Śliwińskiego i Nowaka, 
którzy maja, na ścianach sejm ow ych również 
zawisnąć.
Gdy -wt tych  dniach ojcow ie duchow ni zw ie­
dzali sejm, z  as zł' i do  tego klubu. Oglądali 
karykatury Skwierozyńskiego, któiw obecn ie dał 
e ię  ehjeme w ynająć na w ybory, a poza tem 
portrety premierów

•Woźny s łu żył im za cicerone.
— Tc iest Piłsudski... —  To jest M oraczew- 

sbi, inżynier — To jest Grabski —  polityk' 
T o  jest Skalski, nptekarz z miasta Łodzi. To 
jest Paderewski — muzykant. To jest Trąmp- 
czyński — m arszałek. To jest Ponikowski —  
profesor. A tu w isia ł W itos, ale go wzięli do 
miary, ale go  się pow iesi.

*
Na sztuce W roczyńskiego „O n a " słuchacze 

urządzili ryk nieludzki z racy i gryzącej satyry 
na stosunki polskie.

Jakiś „jsyn Marsa" zabrał g los  i w ezw ał 
.Towarzystwo d o  opuszczenia sal „k to  Polak, 
niech w yjdzie"...

W yspiański swego czasu chcia ł na kurty 
nie „W e se la "  rozw iesić orły  narodow e, aby je 
błazen zrywat i deptał. Potem się rozm yślił, 
przew idując, że m ogą go skazać na przed­
w czesny p-ogrzeb i w ycofanie z W awelu.

*
Faszyzm rodzim y rozw ija się. Chjena orga­

nizuje m łodocianym i ludzi jako konspiracyjne 
kadry, które m ają bronić Polski przed z a ma ­
chami w yw rotow ców . Kilka, dni remu „R obotn ik " 
puhUkytwał sławetną m strukeyę - regulamin b o ­
jów ki chjenow skiej, św iadczący o  tem, że ro­
dacy  zaczynają kopiow ać Italię.

*
\kcya wyborcza, w  ca łe j pełni. Pozostało 

tylko dwa tygodnie. W iece. Ulotki. Kubły p o ­
m yj. Oskarżenia. Oszczerstwa. L icytacya haseł, 
nad któremi góruje ch jenow skie: „koch a jm y się 
— nie dajm y isię".

Ładna m iłość. Gdy dozorcy, dom owi żądają 
wynagrodzenia za czyszczenie ulic miasta — 
organ ehjenowsbi „R zeezp lte j" wym yśla im od 
,^ tió ż ó w ‘ ‘ i przypom ina ,złote czasy", kiedy 
to „g o ro d o w o j"  um iał sobie dać radę z tą ^ho­
ło tą ". Niech ży je  „ r fo ś ć  ludu pracującego!

T  W Długoszowski,

Ąuch ariysiyczny

W YSTAWA W  1 <3 WARZ YSTWIF PRZYJA­
CIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH.

PRACE ALFREDA TŁRLECKIEGO I AT)AIWA 
BUNSCHA.

(tn h.) PrzeH paru tanami otwarto w salach 
Tow . Przyj Sztuk Pięknych wystawę prac dwóch 
artystów': Alfreda Terleckiego i Adama Bunscha.

Niema w ich  twórczości bynajmniej żadnego 
pokrewieństwa kierunku, c z y  upodobań—prze 
ciwme, są to orgai.izacye artystyczne najzupełniej 
rożne obserwujące zjawiska malarskie pod' swo­
istym kątem widzenia i rzecz prosta, oddające 
je  w  swych otworacr. jawo wyraz ocSrebnej psy- 
dhńfci, n ń m ra .f odmfen»re.

vidy w Terleckim Wjdzimj mwarza pejzaż r. 
stę o  wielkiej pogoozte i  Spókoju, wyposa.' b -> 
nego subtelnetn poczuciem  tonu i daiekicj przc- 
.str.eni powietrznej, malarza kochającego natu- 
jłpj i je ! piękno realne — Bunsch jest mistykiem, 
działającym silnie na fantazyę T podświadome 
stany nerwowe wrażliwego i subtehiegu widza.

Terlecki dąży do harmonii' światła i kolorytu, 
ab uchu ycenia i oddania prawdy rasnego, przej­
rzystego dnia górskiego szklistej tafli jeziora 
czy poezyi drzew, rozrzuconych po wzgórzach 
i dolinach...

Bunsch wydobywa prawdy, tezemiące w  g h -  
bi człow ieczej ,aźm i sentymentu. Czymi to przez 
pejzaże i sceny, przeniknięte nawskróś jakby ba­
śniową „pointą". Świat, który ukazuje, to świat 
snów i przeczuć, o  u czuwań mimowolnych, wra­
żali dojmujących, a trafnie snać go odktaje, 
gdyż widz wraz z artystą jjoczy.ua błądzić cicha, 
po ow ych  zakątkach duszy, gdzie drży nieps -  
kój, smętek, marzenie niewypowipdżiane a na-, 
rmętne, gdzie czai się przeczucie, zal lub zd/.i« 
wienie.

Czasem możnaby g o  nazwać sym ooiutą, choć 
w gruncie rzeczy syn.bolisią nie jest. Jesi poeią 
„opow ieści dziwnych", czających się w każdej 
wysubtelnionej dhszy,

Mo/.na *w nim widzieć aucnowe poKrew itr- 
stwo z  Edgarem poe, mistrzem nastroju...

W jego „Czekaniu" w chodzimy w  to drge- 
nie niepokoju, znużenia, nadziei i nudy napio; 
mian, które artysta oddał swym widok em dwor­
ca. „Lampa łukowa" jest całą  tajemniczą op o ­
wieścią, którą przez pryzmat własnej duszy snu* 
je  każdy na sw ój sposób! i na własną nutę.

Podbbnie „P op łoch ", Wieża Banel"^ „D o zw y- 
cięshra", „Na grobie białej rożyczk ." są w;-' 
zyami orzenjkniętenn pierwiastkiem tajmntezc-- 
ci, melandiciń i sennego rozmarzenia.

Zwłaszcza, będą niemi dla tych, którzy piesz­
czą w  duszy podobne „w idziadła" przeżywan ?ch 
nasteo ów .

Gdy to artystą osiągnął, gdy zdołał pocięć 
gnać w ićza  czy' krwtyka ku odczuciu nastroju, 
przeżyw anego w  chwili twórczości i ku własne j 
intcncyi utw oro — wówczas mniej zastanawiamy 
się nad techniką, właściwośc.ama kolorytu i t 
p. Choe kolory- może przedstawia się zbyt nało­
gow o mglistym — trudno jednak wystąpić fu z 
zastrzeżeniami, g ć ‘yż cecha u1 tego artysty uka­
zuje Się przeważnie z  racyi istoty lamej kompc* 
zycyi. ce low o i  szczęśliwie

Prażącej te słowa, najwięcej „przemawiają 
do przekonania" utwory wymienione już „C ze­
kanie", „P opłoch" i Lam o? łukowa" oraz 
„Deszcz m ajow y".

Z  pomiędzy obrazów Terleckiego z a ś :
„Szron", ,ltó a  Gąsienicowa", ^Schronisko na 
Hali Gąsienicowej", „  ,Cyrla Toporow o", ^Roz­
topy wiosenne", oraz „Autoportret".

Równocześnie w przyległej salce pomieszczo­
no zbiór prac „gdańskich" Janiny Nowotnowej 
oraz plakiety i rzeźby- Józef* Wilka.

Nowotnowa wykazuje obok cech, które przy 
sposobności jej wystawy prac z  Pom orza omawia.# 
liśmy na łamach „Ruchu artystycznego" w na-t 
azem piśmie — znaczne udoskonalenie techniki 
akwarelowej.

ZAKAZ WYWOZU KORON Z AUSTRYI.
WIEDEŃ, 23. 10. (Pat). Ministerstwo finan­

sów: w ydało rozporządzenie, na m ocy1 którego 
podróżnym , przekraczającym ' granicę Austrte 
w olno zabrać ze sobą bez uprzedniego pozw ole­
nia 500.000 kor. austr.
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z  dnia.
Lwów 25 października.

REPERTUAR TEATRU M1EJSK. WE LW OW IE-
Śroaa .Wielki Balet", występ Kirsznowej i fortunato. 

  ■

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b :
We Sroce „Dyablica" sztuka.

 --
HEPERIUAR TEATRU NOW.USCI, ul S łoneczn i

We śiodę .Dudek" farsa
Początek przedstawień o godzinie 7 00 wieczór
Po kaidetn przedstawieniu wieczorne ii czekaja. 

wozy tramwajowe ao użytku Publiczności ws wszystkich 
kiernnkacn.

— »«•—
TEATF ŻYD. cfyr, S. M. GiMPEIJ, Jagiellońska U .

We czwartek 26 bm. o g. 7 30 .Potaż i Pertnfutter',, 
nomedya.

i—*•«—
,,CZERWONA STRZAŁA" satyryczne pismo 

polityczne, wydane nakładem L. Spół Tow. W y- 
daw-mozego, 'pod redakeyą W Raorta, osiągu - 
ło  rekord1 m iedzy mibijicacyami podobnego r:.- 
fteajo lak p od  względem formy zewnętrznej., jak 
i' treści- Kaort^ znakomity satyi-yk, którego by- 
stirej oteerw&cyl nie uchodzi najmniejszy prze­
jaw  w dziedzinie aktualnego życia politycznego 
wspierany smakiem artystycznym wespół z ce ­
nionym art. malarzem Z. Kitnczyńskim ułożył m> 
tner nabiegający daleko od  szablonu pism hc- 
morystycznych. Gryząca ironia, która chłosta i 
wyszydka brudne metody klik, polujących na 
mianddty przeplatająca się z  dobrodusznym na 
pozór humorem uzupełniona jest godnie wspania­
łymi karyKamramJ osobistości z  naszego świata 
polnyeznego. Rzecz poza swą wartością artysty­
czną pozostanie jako dokument burzliwiej dhwią 
li przedw yborczej, którą ujmuje w jej majcharakte-i 
rystyczniejszyd. ooiawach.

POSIEDZENIE RADY M. odfbęuzie się we 
czwartek 26. października 1922, o  godz. 6. w.

„DUDEK'', którego wznowienie odbędzie się 
dziś w1 Teatrze Nowości, może liczyć na duże 
powodzenie, gdyż tek ,.emat, niezwykle dow ci­
pny, jajk i pnęrwśzorzędlne wykonanie ściągały za­
wsze tłumy' publiczności.

„K TO BĘDZIE POSŁEM 0" . Teatr Mały od  
szeregu dni zajęty jest próbami ze sztuki poety 
i "krytyka Jana Gellt 0  t.: „K to  będzie posłem ?" 
Jest to groteska, której treścią są tosunkl 
dziennikarskie. Sztukę reżyseruje p. Rasińsfci. Pre­
miera odbędzie się w1 ooniedziałcfc. Autor jest 
doecny na próbach BKzsze szczegóły podamy 
niebawem.

Z  SALI KONCERTOWEJ. Drugi w ieczór p ie , 
śni S-aiąisławy S z y m a n o w s k i e j ,  odbędzie się 
w  piątek, 27 b . m. Program  obejmujący najnow­
szą, tw órczość poiśką da znaKomiej naszej pie­
śniarce sposobność rozwinięcia całej skali swa- 
jego  artyzmu, poryw ającego siłą wyrazu i szla­
chetnością stylu

CZW ARTE NADZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE akcyonaryuszow Akcyjnego 
Banku H ipotecznego, odbędzie się we czw ar­
tek, 16. listopada 1922 o  godz, 10. przed p o ­
łudniem w emitch u B.mkb hipotecznego we L w o­
wie. Przedmiot rozpraw: Podw yższenie kapita 
%  akcyjnego do sum y 120 m ilionów nflk. i zm ia­
na statutu. Akcyonaryusze, którzy m ają zamiar 
wziąć udział w teni W ahiem  Zgrom adzeniu, 
maja z łożyć akcye najtruoj do 1. listopada 1922.

POLITYKA W  TEATRZE? Odnośnie do ar- 
iykuiu „Gazety Porannej" z dlnia 25. paździer­
nika b r. nr. 6.523 jpi. t.: „T eatr Miejski m e m oże 
wystawiać .sztuk politycznych" Dyrdmya Te:u 
trów miejskich zawiadamia, że utwór Jana Gelll 
„Kto zostanie posłem ?" uzyskał zarówno apro- 
oatę Dyrefccyi poljcyi, jak i Komisyi Teatralnej', 
że nie p osada  «ni dania tendencyi politycznych 
a jest tylko niewinną, satyryczną groteską, na 
ile dov d p n ic  skarykaturowanyeh stosunków 
ózienn ,k arsuucn.

ODCZYT ST. WASYLEWSKIEGO .Za fur. 
tą klasztoru średniowiecznego" stanowiący o d - 
.etmą całość z cyklu „Roia kobiety w  dziejach 

ultimy ipolskiej" udoędźie się dziś, we środę 
25 u m. w sali Kasyna. Początek o  godż. pół 
do  U-nej. diłety w iec/oram  przy wejściu

„DZIENNIK L U D Ó W  ’

POMOC RZĄDU DLA OFIAR 3ABOTAŻT .
Rząd1 podaje do wiadomości, żc Sejm Ustawodar - 
czy na posiedzeniu w  dniu 26. września 1922 r. 
uchwalił następującą rezolucyę:

„Sejm  poleca Kządówi aby tym obywate­
lom W schodnie j Małopolski, kłórzy w  czasie od 
początku sierpnia 1922 r., wskutek podpalenia 
ponieśh azkodię ogniową, udzielił wszelkiej Incy 
źiiwej pom ocy oraz potrzebnych ulg, a w szcze­
gólności spieszył im z wydatną pom ocą kredy­
tow ą i ułatwił un jak najskuteczniej rychłą od ­
budowę zniszczonego gospodarstwa.

Rząd wydaje równocześnie zatządźenia, ce ­
lem przyjścia z pom ocą poszkodowanym w myśl 
powyżkuśf rezoluicyi

KARYGODNA OMYŁKA.  W czoraj o godz. 
4'30 mul rauen? naw iedził mieszkanie tow. Jul 
Lewickiego, naciera, ajwnt policyjny w tow a­
rzystwie posterunkow ego i bez żadnej podstawy 
przeprowadził u mego rewizyę, a nic nie znr* 
laziszy zaprowadził go na inspekcyę, gdzie się 
okazało, że zaszl i  jakaś utnylfci, i c&łft ta aw an­
tura była  zupełnie zbyteczna. Niepotrzebnie za ­
niepokojono w nocy rodzinę, wioozo.uu człow ieka 
do policyi, aby ostatecznie przepraszać n ie­
winnie napastowanego. Przydałoby się znacznie 
w ięcej sum ienności w urzędowaniu organów po- 
licy jnycb.

4kcya w ^ d z SegjrieGWfaja w &raju.
Wecde otrzym anych infonnacyi banda na­

jeźdźców , aby ujść zetknięcia z władzami bez­
pieczeństwa rozprószyła s*ię na grupki złożone z 
3 łub 5 osób. Miejscowi członkow ie tych  grup 
ukrywają się do wsiacb lub w sw ych dom ach, 
zaś o o cy  starają się njść zagranicę.

Praw dopodobnie ukrywają się oni w pow ia­
tach czortkow skim , buczackim , borszczow ickim  
i podhąieckim  Unikają oni m iejscow ości, gdzie 
znajduje się poacya i telefon. Nocami wpadają 
do wsi, zabierają ludności żyw ność dla siebie i 
koni i zbiegają do  lasów.

Patrol 14 p. u łanów  w okolicy  Tro.ścieńeu 
schwytał jednego członka rabującej bandy. O a- 
siawioni# go do sądu doraźnego w  Tarnopolu,

W  okolicy  Zwiniacz-a przytrzym ano dw óch 
osobnikow  podejrzanych o  należenie do band 
ramisiów. Odstawiono ich do Buczacza.

Jedna z tych  band napadła w  nocy na sła- 
cyę kolejow ą Biała czortkowska. Kierownik tej 
stacyi strzałami przepędził napastników.

Z Tarnopola  donoszą, że popołudniu 22 bm. 
w pobliżu stacyi kolejow ej Jezierna banda z ło ­
żona 1 150 luazi napadła na leśniczówkę, gdzie 
mieszka p. Preisner. Poza zw ykłem  ubrojem em  
m id i oni kaiabin maszynowy.

Dopiero wieczorem  w ysłano 80 żołnierzy z 
Tarnopola, lecz dow odzący porucznik oosadził 
lylko stacyę kolejow ą, a tym czasem  banda 
zbiegła.

W  powiecie Łorszczowskim m ogła ją dosię­
gnąć konnica. Tu nadeszły jednak oddz,ały w oj­
skowe dopiero za półtora dnia.

Rotmistrz Kownacki z pod Czeremchy został 
aresztow any i odstawiony do sądu wojskowego 
w t Lwowie.

f m n t a s t y S e REI ACYE,
Jeden z porannych dzienników pom ieścił 

w czoraj salka ielegraimów, wudocznie otrzym a­
nych na „Własnym, sznurku" W  jednym  z nich 
było  podane jakoby oddział lwowskiej policyi 
został rozbity przez bandę, a dow odzący kom i­
sarz został zupełnie obrabow any z odzienia i 
iak pusziuzony

Do Lw ow a ftdnak pow rócił już ów  kom i­
sarz pot. Stecki w raz z oddziałem  policyi ńez 
zetknięcia się z bandami. „T elegram " o obra­
bowaniu g o  b y ł tylko „isenzacyą".

Podobnie „autentyczne" w iadom ości nastra­
szyły już nie jednego m ieszkańca na nrow incyi.

W. ostatnich dniach nastąpiło jednak znacz­
ne uspokojenie się na w ieść, że nadeszło w ojsk o 
w  znaczniejszej ilości. Również nau Zbruczem  
iłccyę obserw acyjną pełni oddział sumo lo to w 

ze Lw ow a.
--
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ARESZTOW ANIA UKRAIŃCÓW
jp l ło T  doniosło, że aresztowano „straż ; 

która w. liczbie 24 osób  pilnowała budynków 
świętojurskich. Wi liczbie tej znajduj'ą się prze­
ważnie studenci. Pom iędzy aresztowanym i w 
mieście zn ijduje się dr. Iwan W ołoszyn , oraz 
około  50 osób  różriycb zaw odów . W ybitniejsi 
Ukraińcy, jak Zajączkow ski, dyrektor „N arod- 
uej T orhow li", ukrywają isię i porozjeżdżali się 
po proudncyi.

W  Przemyślu aresztowano prof. W łorlziniic- 
rza /iubrzyckiegjr, i feliuld. Stefana Hierę, oraz prze 
prow adzono rew izyę 11 różnych osób. Rów nież 
przeprow adzono rewizyę u w ybitniejszych Ukra­
ińców  w  Kamionce sirum iłow ej, i w całym  tym 
pow iecie.

 «+■---
BOJOWKI DZIAŁAJĄ.

W nocy na 22. b. jm. bojów ki ukra.ńskie 
ostrzeliwały posterunki w ojskow e stojące na 
fortach Jler&czków1 i Siedliska pod Przemyślem.

Żołnicrzi; odpow iedzieli strzałami, poczem  
napastnicy zbiegli.

 »*« -
W  Przemyślu znaleziono zwłok; Stanisława 

Pi lipowa, którego strzałem  rew olw erow ym  za ­
m ordow ano. J D iio "  notując ten fakt dodaje, iż 
Jyjrł 011 na usługach policyi jako prowokator 
i donosiciel przeciw: U kraińcom ".

p o o r c z e .
Przedwyborcze Zebranie kobiet odbędzie 

się we czwartek, 2fi października o  godz. b-tej 
wieczorem  w lokalu  przy ul. Żółkiewskiej 42 h 
(obok  rampy).

Obyw atelki i Tow arzyszki 1 Niedola dokucza 
nam bardzo. Jeśli chcecie wiedzieć kro jest przy­
czyną naszej niedoli i co  czynić należy aby ją 
znieść, to przyjdźcie na to zebranie.

KOM. W YBORCZY P. P S.
 --

W  piątek, 27 października o godz. 6 -tej w ie­
czór odbędzie się w Sokole III (szkoła św. Mar­
cina

fie lN i przeitoiyBorczy.
Przem awiać będą kandydaci ludu pracującego 

z listy Polskiej Partyi Socjalistycznej.
Niechaj wszyscy ludzie pracy z Żółkiew skiego 

zjawią się na to zgrom adzenie.
KOM ITET W YBO RCZY P. P. S.

 (M--

Z g r o M e n i a  w y fm z e  PP§.
Okręgu Nr. 51 (powiat lwowski).

W okręgu Nr. 51 odbędą się następujące 
ZDiroinadfeenia P . P. S.:

Zimna W oda w'e czwartek 26 października
o godz. 6 w. Ref. tow Ursini,

Winnikii: w niedzielę 29 października o  godz. 
3 popoł. Ref. poseł tow  Ilausner

Cieszanów: w niedzielę 29 października 
Ref. poseł tow. Sm ulikowski. 

GHnna Nawarya: W  niedzielę 2fi paździer­
nika. Ref. tow . Ursini

Oleszyce: w środę 1 listopada,
Ref. tow. Słoniowski.

--

Ąomumkafy^
X  POSIEDZENIE KOMITETU POMOCY w i ^  

ŹNIOM POLITYCZNYM, odbędzie się w e środV; 
dnia 25. n. m. o godz. 7-mej wieczorem , w lo 
kału Rynek 8., I. p.

Obecność wszystkich Towarzyszów konieczna.
X  ST a RANi EM POLSKIEGO ZWIĄZKU MU­

ZYCZNE- PEDAGOGICZNEGO we Lw owie, urzą- 
dlzony 4- y wykład dyr. Mieczysława Sołtysa, p. 
t, „Analiza sonaty f. mol Reethovena, odbędzie 
się we sroae 25 października o  goaz. 7-.nej wiecz. 
w san Tow . Muzycznego L p. sala Ju,
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P K O C - C S  F E D A K A .
DRtJGI DZIEŃ R O ZPRAW Y.

Drugi dzień procesu rozpoczą ł się od czy ­
taniem aktu* oskarżenia w języki?, ukraińskim 
Podstaw ą akbu są  znane czytelnikom  wypadki 
Y  przed roku. i

i ZE ZN a NUa  o s k a r ż o n e g o  f e d a k a .
Po odczytaniu aktu oskarżenia przew odni­

czą cy  zarządził półgodzinną przerw ę p o  upły 
iwje której przyprow adzono na salę tylko Fe- 
daka, a resztę p.skąrżonych pozostaw iono w 
sal i os  karźony cli.

Prze w. Mayer zapytuje Fedaka co  ma do 
pow iedzenia na sw oją  obronę.

Osk Fedak pow staje i w ygłasza kilkugo­
dzinny szczegółow o opracow any referat.

Na samym początku zaznacza, że trybunał 
nie jest kompetentny do  sądzenia jego sprawy
0.s,k. nie uważa się bow iem  za  obyw atela poł- 
fikiego i czyn sswój popełn i! na terytoryum nie 
iiateżącom d o  Polski. Polska nie ma prawa(l) 
tyykonywam a w ładzy sądow niczej na tern fe- 
rytoryum. Niekompetentni są również sędziowie 
przysięga. .W szyscy on ' są polskim i palryota- 
mi, — nie m ogą wiqjc i objektyw nie sąd z ić  i SU‘- 
m ionm e w yrokow ać. Oskarżony powinienby o d ­
pow iadać przed własnym, sądem. Niestety „s ilu  
przed prawem." pow oduje, że  musi staw ać przed 
ob cym  trybtmałemi Ale staje z czystem sum ie­
niem  Czynu swego dokonał sam  bez żadnej p o ­
m ocy. Stanął na stanowisku basła  polskiego 
poety Adama M ickiewicza „jęwałt niech się 
ft^ałtem  od cisk a". Za  tem hasłem  poszedł bo 
obcią ł zwróci.? uwagę ca łego świata na krzt wdy 
itkraniskiego narodu, który nie ma parlamentu, 
nie nut m iejsca skądby m ógł przem ów ić.

Oskarżony przedstawia cały swój życiorys. 
Oo 14 roku szycia wę jchowy w a ł się w domu'. W oj 
ba  zaskoczyła  go  w  5 klasie ginai., klórą ukoii 
ć z y ł  w roku 1915 w  girom im- A. M ickiewicza 
w e L w ow ie . Po ukończeniu 5 klasy, jako 15-1’et- 
żu m łodzieniec W yjechał do  W iedm a z zamiarem 
wstąpienia d o  form acyi strzelców' ukraińskich, 
gdzie służył aż d o  wrześniu 1917, zdając przez 
*§* cza? prywatne egzaminu z ukończonej (1 i {7 
klasy gimu. Następnie zap isa ł się rto Akademii 
w ojskow ej w  W iedmui do której uczęszczał aż 
d ó  wybuchu rawolucyi t. j. do 1. ..listopada 
1918. Do Galicyi w rócił przez W ęgry dopiero 
24. listopada i natychm iast został przydzielony 
d o  7 lw ow skiej brygady strzelców ukraińskich 
jako adjutant hrygadyera iw randze podp o­
rucznika Bezpośredni udział vr walkach na 
froncie w zią ł dopiero w  roku 1990. służąc w  
armii g łow nego atajnana Petlury. Dnia 27. grud­
nia 1920 został zw olniony ze służb'y( i udał się 
d o  Lw ow a, gdzie przebyw ał do u jęcia  go. Gene­
ralny sztab Petlury n osił się z zam iarem  w y ­
słani t Fedaka za granicę, celem  ukom-zenia 
szkoły sztabu generalnego, zamiary, te jednak, 
z  powodu trudności finansowych sztabu, nie 
Uiogły b y ć  zrealizowane. •

Gsiodhwszy się we Lw ow ie p oczą ł p rzy­
gląda^ się z  bliska położen iu  swego narodu. 
N ajw ybitniejszych działaczy ukraińskich aresz­
towano, w ysy łano d o  obozów  internowanych, 
ho co  się dzia ło  w! tvcjh obozach  jest „hańbą
dla Poldkf".

(.Na ławach przysięgłych  g losy  oburzenia 
brzeciw  tym  słowom Fedaka). 

r n i *  Mayer zw raca mu uwagę, że jeżeli
a ciąg i tak bodzie s ię  wyrażał, będzie

zmuszę iy ze *ali g o  w yda lić i poprow adzić roz • 
prawe w jego n ieobecności.

. Powstaje obroń ca  Fedaka dr. G łuszkiewicz: 
„USkarzo-ny odpow iada za podstępny czyn za 
usiłowanie skrytobójczego m orderstwa. Dla 
s  misi - owam a jego winy koniocznem  jest, aby 
,m ów ił s /i  zet zc, z przekonania. Sąd musi w czuć' 
s ię  ps^Chykę oskarżonego. Nie naszą i me 
jego jest winą, ze ciężkie obrazy, jakie się za- 
rysow ałj .p i '" i  jego oczym a wrył™ mu się w  pa­
m ięć tak, ze ■'Cznajjji; szczerze musi o nich m ó­
wić. Musi w ypow iedzieć to, c o  go bola ło, przed­
stawić swe ów czesne wrażenia ho innych wra­
żeń od  roku nie odbiera. Proszę zatem o  sno- 
kojne wysłuchanie szczerych  zeznań oskarżę- 
nogo. t

P ro l Giirłlfer. Nie mam n ic przeciw  w y ­
ru ch an iu  szc-erych  zeznań osk., jeanak pr< - 
^ 9  Q zaprrafcafctoito(wame ohtejgi pod. adreaem

rządu polskiego iwt słow ach  „hańba dla Polski" 
i m uszę zrobić} z tego użytek.

Przew. May?r zaznacza, ze w dalszym  toku 
rozprawy nie dopuści d o  obelg.

Adw. Hańkiewicz, zaprzecza jakoby Fe- 
dak w ypow iedział jakąś obelgę. Zaczyna cy to­
w ać analogiczne wypadki z jakiegoś daw nego 
procesu .
Przew. Mayer odbiera ,mu g łos, b o  to do  rozpra­
w y m e należy.

Fedak chce odesytać jeden z arlykdlóky 
JRoootnika" w sprawie internowanych Ukraiń­

ców'.
Przew*. May-er nie pozw ala na to, „ ,b o  nie 

wie, czy  ten numer ^Robotnika* nie by ł skon ­
fiskow any".

Fec!‘a'!<: Trudno, ja  m e „ w inien temu '&
,^Robotnik" pisał, iż stosunk w  obozie  w  Dąbiu 
były  hańbą rządu polsk iego".

Dalej przypom ina Fedak znane sprawy z 
Hołubcem , Wieleżyński-m i in.

Przew przerywał twierdząc, że to nie należy 
dc rozprawmy. f

Fe bak : M ówię to co  w idziałem , słyszałem , 
to co  sam  przeżyłem ) i odczułem .

Dr. Gruszkiewicz: Oskarżony podaj# te fak ­
ty, które go skłoniły do  popełnienia zamachu. 
On sam pow iedział, że nie jest urodzonym  z ło ­
czyńcą, Nie używ a hi sztuczek zw ykłego zbrod­
niarza, nie używa lekarzy d o  zbadania stanu 
um ysłow ego. Sam przyznaje się d o  politycznego 
mordu. Konsekwentnie i logicznie mówi fakt za 
faktem ’, i poda je  m otyw y swego czynu. Że m oty­
w y te by ły  straszne, nie jest w iną ani jego^ 
ani naszą, ani też wysokiego tryuunału i aren-} 
pagu sędziów' przysięgłych. Ktoś inuy jest tu 
winien. Oskarżony musi w ypow iedzieć to, co 
w ło ż y ło  mu d o  ręki — rew olw er

Fedńak cytuje znowu pismo jakiegoś puL 
kownifca o  pogrom ach na huculszozyźnie, urzą-) 
d-zanych iprzez baony wartownicze. Przedstawia 
sceny g ró d  ?ży i znęcania się na hucułach.

Następnie przechodzi do innych represaliów 
przeciw  Ukraińcom. Przedstawia wszelkie utru­
dnienia przy wydawaniu czasopism ukr. i  cała 
działalność cenzury'. Dale krzywdę, jaką Ukto-i 
ińcy ponieśli 'p rzy  wymianie koron na marki; 
kolonizacye elementom polskim, z krzyw;d!ą ch ło­
pów ukraińskjeh; karne ekspedyęye wojskowe i 
kontrybucy-e, które 'te ekspedycye nakładały; kon­
trabandę paskarsko, starostów* znowu z krzywuą 
ludności Ukraińskiej. Urząd odbudow y przydzie­
la £ materyały tylko Polakom, odmawiał fch Ukrsi 
lńeom

Prok G ii r 11 e  r. Z  cierpliwośdią słucham wy-i 
w ooów  oskarżonego, muszę jednak zaprotestow ać 
p rze ć  w obelżywej krytyce adtonustraeyi polskiej 
która nie polega na stwierdzonych faktach, a 
ma na celu, tylko zwykłą manifestacyę.

Dr. G r u s z k i e w i c z  Proces ten jesi pro­
cesem politycznym. Tu1 nie można Jtryć prawdy 
politycznej. Albo ten sąd jesi tajny albo jawny. 
Oskarżony przytacza fakty straszne odf których 
b ledn ę i drżę. Fakty juk M to chłopa rask iigo  
a  krew  kapała m u d o  kapelusza..

Przew' Mayer:  To nie natęży do  rozpraw y; 
fakty nie stwierdzone. \

Dr. Gruszkiewicz z pasyą  krzyczy na ca ły  
g ło s : ,,Bude stw erżene".

Na sali poruszenie. Podnoszą się g lo sy : 
j(A mord złoi zowiski, R osaczów ! ‘

P rzew odniczący przeryw a rozprawę.
P o przerwie przew. Mayer ośw iadcza, że 

trybunał skazał Dr. G łuszkiewicza na grzywnę 
40.000 Mk., za obrazę trybunału przez podnie­
sienie g łosu  i zagroz*’ w* razie powtórzenia się 
czegoś pono m ego , wykluczeniem  go  z rozprawy.

Adw.  Dr. Lewfcki protestuje przeciw ta­
kiemu traktowaniu obrońców , wskutek którego 
;będą, w końcu zmuszeń- zło* v c  obronę. -

A dw  Dr. SzuehewfeZ. Domaga się jedna­
kowego traktowania stron Stwierdza, że prze­
w odniczący nie reaguje gcly n. n. prokurator 
przeryw a „zw ischenrofatm  , lub gdy z ław  pu- 
jlikr padają okrzyki pod  adresem obrońców

Drzew. Mayer: Okrzyków nie słyszałem .
Adw Dr. Hańkiew icz: Fakća, które napro- 

m adza Fedak sa skonstatowane i ;ą tylko m a 
leńka cząsteczką niezliczonych podobnych  fak- 
tówi. 1 '

Fettak: Opowiada, że prosił sędziego śled­
czeg o  o  udzielenie aktów, aby m ógł w nich p o ­
robić stroje uwagi. Prośby tej nie spełniono. 
DUfcego tu w  sądzie nrnsi te uwagi -wypowie­
dzieć.

Wi dalszym  ciągu przedstawia -okropny stan 
szkolnictwa ukraińskiego w  porównaniu z poł~ 
skiem. Przeriew.szystkiem usunięto z uniw ersy­
tetu katedry ruskie, a profesorów  ufcr. w yrzucono 
na bruk. Po zakamarkach m usieli oni urządzać 
iswć w ykłady, ate, i tu ścigała  ich połicya  pań- 
stw-own, b o  te w ykłady b y ły  niedozwolone. 
A dó polskich uniwersytetów nie dopuszczono 
m łodzieży ukraińskiej. I oo  miała robić ta ml .ą 
dzież; nie dano jej się u czyć, ani na uniwersyte­
cie  ani prywatnie.

W reszcie nastąpii-o zaprowadzenie w o je ­
w ództw . R ozkaw ałkow ano kraj na 3 części, a 
dzienmki polskie z radością  p isały, że  terae 
uda się spolonizow ać ten kraj. Zniesiono .Wy­
dział krajow y gdzie byli reprezentanci ukraiń­
scy, ‘a zaprowadóo-no samorząd. Gmach Wyą 
działu oddano polskiemu uniwersytetowi. Nawet 
nazw ę kraju zm ieniono, na ,,M ałopolskę“ , ch oć 
jego  historyczne nazwy to „Z iem ie  r u s k ie j „H uś 
c^erw'ieńsk;i“  i t. a . ,

Teraz rozpoczęło .się polonizow anie. Fabry­
kowano rozmaite deputacye ukraińskie, które 
rzekom o m iały s ic  dom agać przyłączenia kraju 
do Polski. Zarządzono spis ndtiości. Kto z 
Ukraińcowi nie m iał bielm a na oczach , m usiał 
d o jś ć  do  przekonania, że  tak dalej b yć  nie 
m oże

Oskarżony m iał w ów czas zamiar w yjechać 
na studya techniczne d o  Berlina. ATe w strzym y­
w a ł go -od tego widok1 nędzy sw ego narodu. 
On, ukraiński aktywny o ficer  m iałby go opuścić 
w  -chwili tak ciężk iej? Co pow iedzieliby jego 
koledzy, z którymi razem b y ł na from ach? Miał ­
by opuścić serdeczny,cli druhów, którzy dla bra­
ku funduszów  nie inogb. jechać z nim razem na 
suidya ? A  on m iałby jechać dlatego, że stać go 
:tm to, b o  ma bogatego o jća ?  (Tu łz y  stają mu w: 
•oc&acli).

Na trzy dni przed zam achem  udał się do 
stów. ukr. „Akadem iezna H rom ada". Przybył 
tam  i oczom  nie w ierzył. Ujrzał polską policyę 
szukającą za  ukraińskim tajnym uniwersytetem.

Polany nazywają, siebie jpiomer-ann Jiaitury 
na wschodzie. A  oto wydalają profesorów z  ar - 
w ersyu.au i posyłają  za mmi połicyę.

Żaden najezdnik m e po.rażył się nigdy prze­
rywać kulm pracy oświatowej. Nawet Niemcy 
W czasie okupaey dozwolili na oiwarcie po:-) 
skiego uniwersytetu w Warszawie. Ale ukr. uniw 
w e Lwowie tu® chit iano zaiożyć, „b o  o r  zag-aża 
p-oLskosc, L w ow a".

A w  tym  samym dniu gay mzwidzano „Ak 
demiczną rirom ade", eolska m łoazież akademjcw 
ka zebrana na wieatt domagała się, aby ,p- -i 
studiów i komiotoadÓw me dopuście do  uniwer­
sytetu". Znalazło się wprawCZfe wśród niej kk- 
ku socyalistow, którzy orotestowali praeoiw temu, 
ale ich zakrzyczano, nie ddno mi nawet mówićy

Vi/yszedł z  „  Ąkademliiznej HromadW* i błąj  
kał się po  m ieście 3 dlai namyślał się, jak ma 
postąpić Czuł, że musi -czegoś dokonać, musi 
przed1 światem zaprotestować. Towarzysze jego 
przypuszczali^ że w yjeazc; a jemu jakiś głos 
m ów ił: dezertei uci-efca, zapomniał o  towamy-j 
rzyszacn zapomniał o  nędzy narodu. (M ówiąc 
to Feaaic płacze). Z  deieaników dowiedz.ał się 
o otwarciu Targów i o  przyjezdzie Naczelnika 
Państwa. Postanowił z  sloorzystać. Doszedł
do praekonaniaj że żadne słow a już nie pom ogą 
— konieczny jest atenta-t polityczny. Ale n;e pre- 
wda jest, jakoby on chciał zamordować Piłsud­
skiego PiłsudćSa to człow iek, który zawsze wal­
czył z terrorem na jeźdźcy. Piłsudski to ni estru- 
dżony bojownik o  wolność On w Piłsudskim 
w Hi Z] me 'Naczelnika Państwa, ale p-rzedewszysl - 
kiem przedstawuciela walki o  wolność sw ego na­
rodu. I jako takiego cziowiefca, on go mus: 
szanotrać I jako takiego człowieka me mógłby 
zabić. ,

Ale chciał zabić w ojew odę Grabowskiego, ja­
ko przedstawiciela władzy okupacyjnej i chciał 
go  zabić właśnie w  obecności Naczelnika. Re­
wolwer chciał oddać w ręce Piłsudskiego Przy­
puszczał, że ten zapyta go , dlaczego dokonał 
zbrodni. W ówczas byłby przedstawił krzywdę 
sw ego rąrodti.

Na ten zeznaniu reoaka przerwano rozprar 
ryle i dupoczosp do  dsąsiaj. i
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Nakładem Ludowego Spółdzielczego Tow. Wydawniczego we Lwowie
ukazało się Ilustrowane pismo satyryezno-humorystyezne

CZERWONI! STRZAŁU
pod tedakcyą W . Raorta. — Część ilustracyjną wykonał art. mai. Kurezyński. 

Świetna, aktualna satyra w związku z akcyą wyborczą. Niezrównane karykatury kandydatów.

Cena 2 5 0 - Mp
n* nabycia we wszystkich księgarniach t biurach dzienników we Lwowie i na urowincyi.

Skład główny w Księgami Ludowej, Gwów, ulica Szajnochy liczba 2.

Bcoosfczyźniany wiec kobiet.
Dn ia 22 października 1.922 odbyt się w iec 

kobiet, zw ołany przez Naród. Om. Kobiet, tym 
razem nie konwenty kieł. Na sm  znalazła, się 
przypadkowo tow  Markowska. Po nudnych i 
w o d n is ty c h  elukubracyach referentki Demelówny 
'zabrała g ło s  tory. M atkowska. Zebrani z uwagą 
i napięciem słuchali rzeczow ych  i w yczerpują­
cych  a rg u m e n ty  tow . Markowskiej. Z chwilą 
jednak, gdy tow. Markowska, Wykazując, komu 
zaw dzięczają kobiety praw o glosow ania, wymo 
Wita nazwisko tow. M oraczewskiego, zerw ało 
się.'kilka zwar\ Cwanych historyczek, m;ędzy kbó- 
reni'. znalazł się pan Kapa, ó w  u i elki bohater 
z  okresu walk ukraińskich, kiedy to po  uw oł 
nieniu Stryja, w jechał a o  miasra w trvutnfie

na armatach, wziętych' z  pod pomnik,., -wysta­
w ionego przez rza.ft anstryaoki

Nie chcąc wi krzyku w spółzaw odniczyć z 
wseudb inteligentnymi straganiarkami, jak pp.

lorochów ną, Boczarską, Fraczkiew iczow ą itd., 
tow. Markowska zrezygnow ała z dalszego prze­
m ówienia Fakt ten dow odzi, że chjena w  Stry 
ju  nic barci zo  dobrze się czuje, albowiem  bała 
się pow ażnych i silnych argumentów tow. Mar­
kow skiej. W  najbliższych dniach odbędzie się 
W Stryju w  sal. Związku zaw. kof. w iec ogolny, 
na którym hedzie referow ała tow. Markowska 
Na to zgromadzenie zapraszamy tych w szy st­
kich bogoojczyźnianyeh patryotów, i ręczym y im, 
że ł ędą n ogli bez przeszkody się wypowiedzieć.

t o i M a  za 2-&ą.
W  poniedziałek 23 bm, odbyło się zgroma­

dzenie wyborców Sygniówki, którzy zapełnili 
sale czytelni T. S. L. im. Piłsudskiego. Prze­
wodniczył tow. Jahnson, sekr. tow. Kowalski. 
Pierwszy przemówił tow poseł Hausner, który 
przedstawił system dotychczasowych rządów, 
omówi! gruntowne przyczyny drożyzny i dzia­
łalność Klubu PPS. w Sejmie. Następnie poseł 
tow Smulikowski zanalizował dotychczas akcyę 
wyborczą i omówi! znaczenie dcmokracyi cha­
rakteryzując program i taktykę partyi przeciw­
nych PPS. W  ożywionej a zgodnej dysKusyi za­
bierali głos tow. Niewiadomski, Stcbelski, Haus- 
ner, Jahnson i ob, Heilig. Tow. Jahnson w bar­
wnym wywodzie dowcipnie piętnował obłudni­
ków, którzy nadn>ywaią chrześcijańskie hasła, 
wcale niechrześcijański prowadząc żywot. W re­
szcie po krótkiem umotywowaniu zgłosił tow. 
Kowalski wniosek następującej treści:

Zgromadzeni w dn. 23 bm. w sali Czytelni 
TSL. im. Piłsudskiego wyborcy Sygniówki wy­
rażają podziękowanie Klubowi posłów PPS. za 
ich ciężką i żmudną pracę dla dobra klasy 
pracującej i postanawiają w dniu wyborów od­
dać głosy na listę PPS. Nr. 2.

Rezolucję tę uchwalono jednogłośnie, po- 
c/.em przewodniczący zamknął obrady.

— —

^ g ro m a d ze n ie  komiirnsfow a Zw ią ze k  
z a w o d o m  rzeźnikow

Komuniści urządzili sobie w niedzielę w De­
mu Na rodnym w iec przedwyborczy pod1 po­
krywką Związków zawodowych. Na wjecu tym 
postawili rezolucyę, że Zw. jzawod przemysłu 
spożyw czego cło którego zaliczyli rzeźmków \ 
masarzy, oświadcza się za lisią Ńr. 5.

Podoisaai w obec tego oświadczają, że ze Zw. 
zaw. pracowników przemysłu spożyw czego me 
mają nic \ spólneg , , . .że stanowią zupełnie od­
rębny Związek, który mgay nie popierał i nie 
popiera komunistów, ale natomiast jest zwolen­
nikiem P. P. S ., których to kandydatów do przy­
szłego Sejmu popiera i którego członkowie glo­
sować Cyda na lisię Nr. 2.

Za Związek zaw. rzeznikow, masarzy i my-,, 
darzy Szczupaczyńssi prze w., Siibel sekr.

Zgromadzeni p^zedwyG. na Łe ra d o w c e .
Dnia 22 października odbył się wiec odby- 

wateli wyborców Lewandówki zwołany przez 
miejscowy Komitet PPS. Szczupła sala Domu 
Ludowego była przepełniona.

Wiec zagaił tow. Góra Benedykt, poczem 
jednogłośnie wybrany został na przewodniczą­
cego tow,. Jahnson Jakób, a na sekretarza po­
wołano tow. Mościńskiego Jozefa.

Głos zabrał tow. Lang, który w dłuższym 
przemówieniu nakreślił sruchaczom sytuacyę 
polityczną i gospodarczą Polski, przedstawił 
całą pracę posłów PPS. i knowania chjeny i za­
kończył swe przemówienie wezwaniem gorącem 
do pracy. Niechaj każdy zamieni się teraz w 
agitatora listy Nr. 2.

W  dyskusyi zabierali głos tow. Talarek, 
Skobyłka Jan i inni.

Przez aklamacyę uchwalono rezolucję : Zgro­
madzeni obywatele na Lewandówce dnia 22 
października wyrażają Klubowi postów PPS. 
pełne zaufanie, który to klub bronił w Sejmie 
spraw k’ asj pracującej. Uchwalają jak jeden 
mąż głosować w dniu 5 listopada r.a listę Nr. 2.

-------

3  wydawnictw.
Arystofane& . „Ptaki*, komeoya fantastyczna, 

przełożył J. Jedlicz, wstęp St. W itowskiego  
Nakład H. Altenberga.

Stanisław Obrzud: „Honor Karola Pęksy", 
nowele. Nakład Lektora.

Stefan Grabiński: „Demon nichu“, nowele. 
Z przedmową Józefa Jedlicza. Wydanie nowe
i powiększone. Nakład Lektora

Gabryela Zapolska: „Prze/, moje okno , 
impresyc. Słowo wstępne Józefa Jedlic=a. Nakład 
Lektora.

Kene Maran : „Batuala“, prawdziwa powieść 
murzyńska. Przekład i wstęp Jana Parandow- 
skiego. Nakład Leclor Roman,a.

Adam Asnyk : „Panna Leokadja**, powieść. 
Wstęp Władysława Prokescha. Nakład Lektora.

Władysław Orkan „Pomór“, powieść. Wyd. 
nowe. Nakład Lektora.

Srokowski „Ich tajemnica*. Nakład Lektora.
Laurids Brun Van Zantena „Szczęśliwe dni*, 

opowieść miłosna. Przekład St. Dzikowskiego, 
Pol. Instytut Nakładowy.

Akcya przeiiwyborcza.
x KONFERENi :YA Wi OKRĘGU 49. Ztewiadto ■ 

rrramy towarzyszy z  Janowe, Sadowej Wiszni 
Gródic? Jagieł., Mościsk, Rudek, Komarna, 1 -' 
strzyk dolnych, Liska, Ropienki Stare Soli, 
Felsztyna, Chyr-o wa, Staregb bambora, że odbe- 
d!zie się „ontereacya w! dniu 29. październik" 
b. r. w  Samborze o  godz 2. p. poi. w lokalu 
Zw iano, kolejarzy* przy t2. Lwowskiej'.

Równocześnie zawiadamiamy, że odbędzie się 
zgromadzenie w  sali hoiełi" Narodowego o  g. 
12 wi południe, Obecność wszystkich k&ądyda-j 
tów na koiiferency? konieczne.

KOMITET WYBORCZv  R. R. S.

x W  czwartek dnia 26. października b, r. 
(O god ; 6 ‘30 w ieczorcn  odbędzie się w  sab 
Związku zaw ód. prac. Kolejowych przy ul. 
Gródeckiej 1. 69.

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE
na którem przem awiać będą kandydaci PPS.

W yborcy  i w yborczy nie z  Gródeckiej. Krr 
iow ej Jadwigi, K ordeckiego, Janowskiej i okolic 
jawcie się jaknajlicziuej.

Komitet iWybnrczy R. P. S.

x REJON I. Posiedzenie Kom. W yborczego, 
Rejonu I., odbędzie się dnia 25. b. m. t. j. w 
środę o  godz 7. w  lokalu p izy  ul. Ormiańskie.,
1. 2. II. p , Sprawy narozo pirne. W zywa się wszy­
stkich tow . komitetowycl db punktualnego ja­
wienia się.

Fr H e l i  przewocłn., St. J a n i c k i  sekr. 
 ■---

x  REJON II. Posiedzenie Komitetu wyhor- 
fczego Rejonu II. odbędzie się we środę 25. b. m. 
o  godz. 7 -niej w ieczorem - w lokalu ^Dziennika 
Lądow ego ’1 przy ul. Sykstuskie. 21. II. p. Tow. 
DreWniak, Combm, W iśmewsKi W ładi sław , Prus 
Franciszek, Dehneiowa, Hdflioh, H orow iczów na 
Sydonia, W esołow ski, M azurkiewicz Jan, Sales 
Bernard, Tokarz M ikołaj, Socha Sebastyar., 
zechcą przybyć punktualnie. Sprawy bardzo 
pilne. — O becność wszystkich koniecznp

Dziurzyńsfki, Drewniak,
sekretarz. przewodn.

Zarząd Z- Z . K. urządza zebrania pracowni 
ków kolejowych z referatem tidceprezesa Maksu 
mina: „PiraoownjjCj Kolejowi a sytuacya poi. 
tyczna*' w .ustępujących m iejscowościach, wszę­
dzie o  godz. 6-tej wieczorem

BRZEZANV . w1 czwartek dnia 26 paździer­
nika b. r.

ROHATYN: w' piątek 27 października.
CZORTKÓW: W nied&elę 29 października
CHODORÓW: w poniedziałek 30 października
KRASNE: W piątek 3 listopada.

— — — amMfliiilHUffn* włjwrwwga ił̂ £-asas*BHi

f

SpecyalistŁ chorób skórnych i wenerycznych

lir: W. lanłerstfsin
b.-elew kliniki dermatol, w Berlinie, lwów, Sykstu- 
ska 37 (róg Słowackiego). — Leczenie włosów/plam. 
mami )n © le ,u  t r e  lia . lampą kwarcow i. 13óń

Wybory
do komisyi ubezpieczeniowe! i sądu 
rozjemczego w lwowskiej dyr. koicj.

Zarząct okręgowy Z. Z  K. we Lwowie, m ając 
na uwadze wysokie znaczenie tak kómisyi za 
oparzeniow ej jak sądU1 rozjem czego, radby wprn 
wadzić w skład tych cjał najtęższych ludzi z po 
śród ogófu  swych członków1 i dlatego gorąco 
zaleca głosow ać na następującą listę:

Członkowie kom isji zabezpieczeniowej: U r 
s e l  Jan, podmajstrzy, P a t k i e w i c z  Karol, 
st. konduktor; zastępcy: T a l a v e k  Stanisław, 
patacz, K o w a l  August, nad’z. przetaczania, Z i ę ­
b o  r o w s k i Robert, st. magazynier. N e m e  o 
Jan, pom oc, ślusarz sygnałowy, S c m m e r  M a­
rek, aUjdiiki, S z u l c  Stanisław1, kierownik pa 
rowozu Asesor sądt rozjem czego: A n s p i r c h  
Edmund st. m ajster; zastęper R o s s i a n  Leon, 
ItierowUjk parowozu
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Jagiellońska 11

G o ś c i n n e  W y s t ę p y  a r t y s t y  W . .  Z Y T  i B E  R B  E R G A .

We środę 25 października o g. 7'30 wieczór 1475

P o t a ż ,  i  P  e  r  1 n i  u t t e r
Komedya w 3 aktach MONTAOU GLAS’A. Tłumacz i reżyser W. ZYLBERBERG 

Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica .Jagiellońska U, od godz. 6-tej przy kasie teatru

tfladomc-icJ z brah mycza.
Agitacya w yborcza w tutejszym grodzie roz 

Wija się w całej swej nagości.
„C h jena41 urządza, swe konwentykie jeden 

po drugim. Każdy jedna# jest otoczony polieyą 
państwową, która naprawdę obecn ie  nic innego 
nie robi, tylko pilnuje zebrań endeckich. Prócz 
policyi ambona i szkoła również jest w ruchu. 
/ Jindeczki - nauczycielki zapowiadają zebra­
nia kobiet w klasach, agitująa rodziców  przez 
dzieci. Nawet lokaie szkolne służą za m iejsca 
zebrań przedw yborczych ciijeny.

T)nia 15 hm. odbyło  się zgrom adzenie pmrftie 
V  sali „S o k o ła 44 — tej m stytucyi niny ,. bezpar­
ty jn e j44 w pojęciu  endeków, ale tylko dla ende­
ków  podw oje sali stoją rozwarte. Inne partye 
nie m ają przystępu Zgrom adzeniu przew odni­
czy* inż. Bromowsfci. Przem awiał iCzolowy kan­
dydat na posła hr. Duidn, oraz następny z li- 
Bty K ozielec. Po nich zapisał się do  głosti 
ob . Stonki, poddając przem ówienie tak pierw­
szego jak i drugiego m ówcy druzgocącej krytyce 
zarzucając im wprost ktam stwo. Na sali hucz- 
iie oklaski. Endecya w konstem acyi. Jest jednak 
policya  do jej dyspozycyi, d laczegoby nie sko­
rzystać z niej Wzywa się przeto tejże dlo spre, 
wadzenia m ów cy z trybuny. Na sal nieopisany 
tumult i sprzeciw y, który pow iększył się jesz­
cze, gdy endek niejaki Przeniczka nazwał Na­
czelnika państwa „bandytą14. Zebrani w zyw ają 
p clicyę  do aresztowania oszczercy, a ta. za ­
m iast to uczynić, zabiera się d o  aresztowania 
na polecenie endecy i tych, którzy oburzyli się 
na ton okrzyk. Dopiero pod nac iski «m  w iększości 
zebranych spisała odpow iedni protokół.

W  konstem acyi endecya stawia wniosek 
głosow ania za 8., który jednak nie przechodzi. 
Na sali okrzyki: głosujem y za 2.

Chcąc ratować sytuacyę, śpiewają, „R o tę " . 
Na sali brzmi „Czerwony Sztandar'1 i „Cześć 
w am  panow ie14.

Podobnie wyglądało zgromadzenie przedw y­
borcze tutejszych syom stów  i4  hm Tym p o ­
m ieszał szyki tow Pm zler.

Agitacya zaś fca listą Jarosza odbyw a się p o  
szynkach. Płynie tu alkohol w ć wszystkich 
sw ych odm ianach. Lak dem oralizuje bnrżuazya 
ciem no m asy nieuświadom ionego udu

P. P S. urządza zgroma lżenia publiczne, 
na których jasno i jawnie wypow iada sw ój 
program , pozw alając i przeciwnikom  się w ypo­
wiedzieć.

Paskarze, korzystajric z bezczynności w ladzj 
obazierają w niem iłosierny sposób konsumen­
tów. Mleko za 1 litr dochodzi do 5U0 mk. Tak 
samo i inne produkta podskoczyły  o  kilkaset 
procent. Naprzyklad 1 kg. m ięsa w ieprzow ego 
kosztuje już 1400 mk., chociaż żyw y towar ta 
m eje. Z pow odu tej drożyzny kiasa pracująca 
i inleligencya jest w  rozpaczłiwem  położeniu

Pracodawcy naftow i giusi na wszystko, p ro­
wokacyjnie rzucili robotnikom  15 proc. p od ­
wyżki na październik. Tym  razem jednak w y ­
czerpała się cierp liw ość klasy pracującej. R o- 
botnh y zebrani w  Kasie chory ch w  dniu 18 bm. 
uchwalili jednogłośnie urządzić 21 hm. o  g o ­
dzinie 10 dem onstracyjny strejk 3-godzituiy.

W arto zaznaczyć na tern m iejscu, że za ­
robek m iesięczny najlepiej kwalifikowanego ro ­
botnika wynosi około  90.000 mk. przy tak sza ­
lejącej drożyźnie. Zarobek za ś  wi 80 proc. klasy 
pracującej waha się m iędzy 1000 a  1500 mk'. za 
8- godzinną szychtę.

Tak wygląda ten okrzyczany, przez eudec.yę 
raj robotniczy.

Klasa pracująca, zorganizowana dziś prze­
szło  w 90 proc.,, gotow a jest stoczyć walkę 
na śm ierć i życie o ludzką egzystencyę.

Jak wygląda zaś kłam stwo kapnol stów naf­
towych, podkreślam y, że w m iędzyczasie kiedy 
roeotnicy uzyskali 80 p roc podwyżkę swych 
-zarobków, kapitaliści podw yższyli produkta 
naftow e o kilkaset procent. : 
j Tak w ygląda ich w yzysk w  świetle prawdy.

3  muzyk!.
K0NUERT STANISŁAW Y -SZYMANOWSKIEJ

20 X . 1922.
Podobnie jak  podczas koncertu Pidura, tak 

też i na kóncercie Szym anowskiej — sala kon- 
■certowa była  przepełniona do tego stopnia, że 
ha estradzie m usiano dostaw ić krzesła dla słu­
chaczy. I tym  razem policya  m usiała utrzym y­
wać porządek *vt>be<c wielkiego natłoku, a z&- 
danie swe- spełniała tak gorliw ie, że nawet kou- 
certaritka z trudnością dostała się na sw ój 
w łasny koncert. - *

Szym anowska stalą się ulubienicą lwowskiej 
publiczności, to też za każdym  przyjazdem  jest 
wiana,  jako gość najserdeczniejszy. I ona wi* 
Woranie lgnie d o  naszego miasta, z którem łączą  
ją  pierw sze wspom nienia artystyczne, w spom nie­
nia ze szkoły m uzycznej ZoL i K ozłow skiej, gdzie 
‘kończyła sw e studya, wspomnienia ze sceny, 
ha której rozpocząw szy szczzęśliw ie karyerę, 
doszła  do  szczytu sławy.

Śpiew Szym anowskiej jest czem ś doskona­
leni w' swem wykończeniu, w formie i sposobie 
podania, w  niezrównanej kolorystyce ek s­
presy i.

Program koncertu obejm ow ał pieśni w ło ­
skie, francuskie i rosyjskie O sobiście bardziej 
podobała mi się druga część programu, zaw iej 
rająca prześliczne utwory D ebu ssyego (Chan- 
«on s do  Biłitis), ogrom nie dowcinne pieśni ro- 
h yjrtie  Musaoągskiego („Jfcuk44 i ,,Do kąta44), o,- 
'a z  M aurycego Raveia piękne i nader charak- 
>texvsty.c2jm Diośm jydowakSe „L 4eE.igme «ter­

no! le44 i ,jlvaddisćh44. Pierwsza z tych kom po- 
zycyi L enigrae eternelle) jest. ob rzę d o w ą . pie­
śnią religijnej sekty żydow skiej Chasytów, śpie­
waną przy obnoszeniu tory naokoło świątyń.,, 
przyczem  w ykonyw any jest odpow iedni tanieć. 
Owe Jk\t la, la41 w tej kóm pczycyi oznaczają  
w łaśnie podskoki i p ląsy tańca religijnego. — 
Druga kom pozycya („jlCaddicli44) jest pieśnią za 
zm arłych rodziców . Jest to najsmutniejsza, naj­
rozpaczliwsza m elodya w religijnej m uzyce ży ­
dowskiej. Śpiewaną jest w  świątyniach cztery 
razy d o  roku, a s łu ch a ć ją  m ogą  tylko, ci, którzy 
stracili rodziców . ,

O czywiście obie kóm pozyeye różnią się d ość 
znacznie od śpiewu oryginalnego, produkow a­
nego przy dotyczących  obrzędach, a to z togo 
pow odu, że muzyka europejską, uwzględniając 
tylko całe tony i pół-tony, nie może oddać 
ćw ierć-tonów , będących  charakterystyczna ce ­
cha muzyki wschodniej t egzotycznej.

Na tych pieśniach m e skoń czy ł się jednak 
program, gdyż publiczność oczarow ana uducho­
wionymi świadczeniam i artystki, nie chrją ła  
opuścić sali. Posypały  się naddatki, rów nające 
!slę prawie drugiemu program owi, a w ięc: Arya. 
ż ,jSm ezki“  Fym skiego-horsakow a, „S łow ik  i 
róża14 Saint - Saturna. kołysanka (SclnaJe m ein 
Prinz) Mozarta, ^W schodnia p ieśń44 G rera ani - 
nowa, „Z d ieś  eharaszo44 Rachm aninowa, ,;P ieśń 
m dyjskiego gościa44 z opery ,,£>udko“ ) Rym - 
skiego i korsakow a.

Akompaniował znakom icie dr. E. Stein- 
berger.
i Ogromnie interesujący .est program dru­
g iego koncertt Szym anowskiej w  Jam  &7 bnx

Publiczność będzie m iała sposobność usłyszenia 
w yjątków z opery „Pasterz 4 Karola Szymanów 
skiego, oraz bardzo ciekawych m ełodyi japoń­
skich Tansmana. Artystka przyrzekła też pow tó­
rzyć nad program  Saint-Saensa „S łow ik  i ró­
ża14, śpiewane ostanie z  tak niesłycłianem  
wurtuozowstwem-

Władysław Gołęniowsli..

Głosy publiczne.
Szanowna Reaakcyo!
Podpisani z wraca i ą się z  uprzejma prośbą 

cito Szar. Reaakcyi o  łaskawe umieszczeni; nasię* 
pująoe, notatki na łamach Szac. pisma.

W pewnym dzienniku lwowskim w  num. z 
dta. 23 października b. r. pojavviła się oszczer-' 
cza notatka p t ,',Czy też ó  tem w ie poiicrva 
i drugi oduział ? " ,  W  fwysoKim stopniu o  be - 
żyw ą treścią tej notatki napadnięto na garka. - 
nię „N ow ość" na Zamarstynowje, względnie na 
jej współpracowników, Łarzulcaiąc mianowicie, że 
z 30 zajętych W tej garbarni robotników, po.owa 
nie m ów] wcale po  polsku, tylko po rosyjsku, 
że ludzie ci tworzą gniazdo bolszewiel a- komuni1 
styczna i że jakiś pan inżynier (w  garbarni zadku 
inżynier nie jest zajęty), stojący ha czele pro w a* 
<fei „laooratoryunvf rozkładczycłi czynników p rz>  
ciwpaństwowych. W zywa w ięc redakcja  ow ego 
dziennika władze bezpieczeństwa d o  ostrego wy­
stąpienia przeciw! owym robotnikom i ukróca­
nia ich szkodliwej agi tacy i anti- państwowej

Otóż podpisani robotnicy, urzędnicy, i wdi -i 
ściciele g-a»'batrni oświndfezają, że  wszyscy, jak 
jeden mąż s ą  n a j s  z c z e r s  z y m i  P . o l a k , , -  
mi ,  ise 22 z  ru d  brało czynny udział, jako ocb - 
lnicy, i 84niu, jako poborow i, w wojsku pa ­
skiem, w1 obronie kresów w:schod:nich, poucza 
ostatniej kampanii przeciw  najazdbwi Dolszewi, - 
kiemu. Cześć z  wryżej wymienionych brała ta - 
że czynny udział podczas obrony Lwowa, p ry  -t 
raem wyróżniono ich odżnatrarm wojskowymi, a 
część przebyła kampanie z b. armią gen. Hallera.

Pow yższe lianę są w  każdej chwia, komu 
na tern załezy, d!o sprawdzenia.

Z  wysolticiu poważaniem

Robotnicy zajętą w! Ca,rbaini „N ow ość' na 
Zamarstynowie:

Ochotnicy WoisK Poiskioh . Bauówsk. Jerzy, 
Ż u r o w i . Tadeusz, Jędrzejewski Łucyan, Kuzłc-, 
wski Hieronim, Ilin Jerzy, Podcząski Jan, Ma - 
cinkowsk’ Stefan, Pelcer Antoni, Gorczyński L - 
on, Dobrzański Karol, Rachwał Karol, W orobie. 
Roman Morawski Władysław, Ciepiek Feru - 
nand, Horowsk1 Kazimierz, Gorczyhs»d Michał, 
juzaK Adam, Popławski Józef.

Żołnierze z poboru Tarnowski. Jar., JaM  
kowski Zygmunt, Deska Stanisław, Jurków Wb - 
djystaw, Sołtysik Mieczysław, Ojnas Apolinary, 
Walczak Antoni, Kaczmarek Henryk.

Ponadto z “wła-scicieli firmy, jaiio b. ochoti - 
cy  w  Wojsku Boiskiem: Borkowski Czesław, Żi.- 
eiiowskł Aleksander, Klypaczewski Franciszek.

Z  adńiinistracy : Lewandowsk-" Stefan, bu­
chalter firm y:

W s z y s c y  S u r i & i e  w a c y ,  

m ę ż c z y ź n i  i k o b i e t y  ■» 
g ło so w a ć  h $ n ą  na
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S KRADZIONO dokumenła wojskowe na nazwisko 
Leś Amoni ur. w r. T899 w Glinnej Nawaryi wy­

dane przez P K. U. Gródek jagielloński, które się u- 
mewazma, 25

PRZYj MĘ biac.iarza do rooót waisztatowych i da- 
chowych CWENARSKI, ul. Staszica 5. 26

D O T R Z E B A  dobrych krawców i krawczyft do meskiej 
*  roboty Krasickich 5 Warsztaty kolejowe. 4b

UNIEWAŻNIA się zgubione dokumenta wojskowe wy­
dane przez P. K. U. Złoczów  na nazwisko Barto­

szek Władysław Lwów. ul. Domsa 4. 28

’0m0RZE
Stosowue dla lekarza, adwokata, 

banku, fabryki, w środku miasta 
Tczewa 25 kim. od Gdańska, jest za­
raz na sprzeda* 1 4 6 6

x » o i ia :
z cegieł murowany, parter, 9 pokoji, 
łazienka, 2 pokoje służbowe właści­
ciela będą wolne. I. piętro 2 mieszka­
nia po 4 i 5 pokoji, wszędzie gaz, wo­
dociągi, kanalizacja, piwnice. Wielki 
plac ao zabudowania, ogród owocowy, 
wjazd podworze, chlewy.

z i . m  d . & u o . o b o  n t k

A  M .  M A K O W S K I
T M  UL. STRZELECKA Nr. S.
TELEFON  Nr. 9. POMORZE.

GATUNEK .A  
B
C
D
E

WIBI.KA
Wyprzedaż resztek

Przy sporządzeniu remanentu z powodu pizeniesienia na­
szych skradów wyrobów włóknistych do p^zedniejszego loka- 

> lu, okazało sic, że posiadamy niezliczoną moc resztek ze stu- 
ryeh zap asów  i ,vobec tego postanowiliśmy wysłać każdemu 
w cenie własnego Kosztu be? zadatKu po otrzymaniu adresu. 
W razie gdyby ceny naszych resztek r..e okazały się o poło­
wę taniei od cen rynkowych, przyjmujemy takowe z powrotem, 
Resztki nasze nadają się na śliczne męskie ubrania, lostyumy 
damskie lub płaszcze i pokrycia bekiesz lut futra. Resztki te 
są z materyałów ubraniowych, pierwszorzędnych fabryk, pei- 
nej szerokości we wszystkich kolorach, czysto wełniane.

Z e  sztuki by łe  u na > ser .ed a w a n o  
dawniej za 2  m etry  o b e cn ie  za 3  metry

GATUNEK12.000 mk.
20 50C 
23.500
2 .sap
30.600 

1 37,500
Na żądanie Klłjenta dodajemy peiny komplet podszewki pod marynarKę 

kamizelkę, spuenie, kieszenie i do rękawów po marek 6 200, wyższy gatunek 
mk. 7.800 — najwyższy mk. 9.200.

Resztki na pal ta jesienne i zimowe.
GATUNEK A . . . mk. 21.000 y

K
C
U
E
F

8.000 mk.
15.ÓUU ,
17.800 „
21.000 » 
25.400
29 300

B
c
D
E

25.890
32.500
36.800
40.700

X 3 6

Rcsztk, na palta są to materyały miękkie, grube w ładnych kolorach po 
lewei stronie Fraby,' lub pasy zastępujące podszewkę.

Zamówienia Wysyłamy pocztą za pobraniem {Kalit zenie), bez zadatku płaci 
się przy Jbiorzt. — Opakowanie na rachunek zamawiającego mk. 1.000.

BEZ R Y Z Y K A ! W razie gdy wysłany towar nie spodoba się, zamienia­
my na irny lub zw ra iw n *  pieniądze niezwłocznie.

Zamówienia prosimy adresować bezpośrednio do
SEUH4CI FH B K Y C Z M E G P

„ ^ a p s z a w s k a  fi€onkurenc»jac‘
S p i  ss o g r ,  p « r  

Warszawa, ui, Zielna S I , (róg Królew s .lej), T ele fon  Nr. 1 7 5 -9 1 .
Za nasze towary otrzymujemy codziennie wiele podzie.kowań.
•Je i a a !  Przy zamówieniach na resztki prosimy załączyć w liście pizy 

zamówieniu następujący wycinek:
Kupon na kupno resztek w Warszewskim Składzie Fabrycznym 

„WI4RS.Z.2WSKIEJ KONKURENCJI**
W r s n w i ,  Zielna Nr 51, (róg Królewskiej).

Czytelnik ‘ Dziennika Ludowego"
Imię i nazwisko ...............................  P oczta ..................... Wieś
Nr. domu ................... Powiat . . .  . Ziemia

UPTON SINCLAIR

- DŻYM - 
"leBIHb

CENA 960 Mk

EW K(|
Do nabycia 
w Lud. Spół. 
Tow. Wyd. 

ul. Szajnochy 
1. 2 

i we wszyst­
kich księgar­
niach w kraju

w al ils s ta o ra cyu  i It a w irn ia  naprzeciw  W e lk ie p t  Teatru
CODZIENNIE WIELKI KONCEPT ZNANEGO KAPELMISTRZA p. NADLA 7  POWIĘKSZONYM ZESPO­
ŁEM. WYBORNA GORĄCA KUCHNIA OTWARTA DO GODZ I PO PÓŁNOCY. Ceny umiarkowane.

W chorobach skórnych t wenerycznych

Dr. LOLA FOULCh RAUM
26 sekund ary nsz szpitala pow szechnego
O rdyn u je  od  3 - -B  p op o łu d n iu  Ż ó ł k i e w s k a  3 3

w H H w m w n n w n H H M n k

ląlę pszenni!
i różjia kasze 1485 

(hreczaną, jęczmienną,j aglaną) sprze­
daje wagonowo i workami

ODDZIAŁ

k m "  K n m n i  M i  l i i f i y d i
Lwów, u l’ Mickiewicza 26 -  Teleton 48ó.

naturalne dla ce lów  b u d ow - 
I I I  lan ych , m e b lo w y ch  i galaute- 
| U ry jn yeh  oraz p łyty  rozdzielcze  
I V  d la p p . E lek tro tech n ik ów  po- 

t j  leea w w ielk im  w yb orze  i p o  
cen a cn  u m iark ow an ych  

Pierwsza kraj. fabryka wyrobów marmurowych

1 S .  K R Ó L I K ,  M i r
U  L  O  E  N f A  8 ,  I I  p

1450

y K a u c z u k o w e  i metaiow-
9 Balsie llaBo* wykonuj* najtaniej

8 i .  G o l d g e i e r  Lwim. S b m e 17.

weneryczne, skórne, zastarzałe -  
leczy , 44

STHUE S "OŁffnihHE PŁYTY
gramofonowe i patefonowe 1413

KłJj?UJE i WYMIENIA
I L U  BULIKU Im , ul. Jameliaasiia 1

C H O R O B Y  
D r -  F E I 3 C H  u l i c a  W a t o w a  11.

Z I M O W Y 1

ttlklS OGRWCTIA
olejni) iiletaMl w i M i z opjitwa.

Kurs ten trw ać Będzie od  połow y 
Pstopaaa b r. do ooczatków  m arca r. p. po 
3 godziny dziennie, t. j. od 4 do 7 po południu

Splata za taiy \m  wpas! 25.Doa W
vV?pisy przyjmuje, ora? udziela bliższych iniormacji 
Inspektorat 0?iod n lctw u  Tow (iospndatokleg ' 
we Lwowie, ul. Kopernika 2 0 , o icyna prawa. 
1445 I-sze piętro, godziny 8—1.

U

ajwiększ? wybmSCfilBEJTZER i
O B U W IA  męskiego, damskiego i dziecinnego w W w i  I  S A  w  B I  i  i r B U S J w Ł i
m arki , G o  o  d  y  6  a  r . Y V ©  l t “  u f irmy 1409 L w ó w  u l .  L e g i o n ó w  I* 3 3 .

Kastępes nnc mego reoaltt i redaktor o<inowied?i3i«y: JAN SZCZYREK. — Drofejm Arcura Gotunana we Lwowie ci Sykstus™ Ib* teł, nr. 87*.


